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Odpowiedzialny rząd krajowy.
Trzeci tydzień tnija od czasu, gdy na tem 

miejscu poruszyliśmy sprawę takzwanej rezolucji, 
a mianowicie punkt 8my, domagający się Rządui 
l(rajowego —  i aż do ostatiuej niedzieli, kiedy 
wreszcie przemówił Kraj w tej sprawie, nie spotka­
liśmy się w żadnym innym polskim dzienni­
ku i  głosem, któryby odpowiedział wezwaniu na* 
szemo. Nie chcemy się wdawać w dociekanie, 
zkąJpochodziła ta obojętność czy niechęć rozbie­
rani* tak żywotnej sprawy krajowej, i wolimy po­
mów o rzeczy jamej; może tym sposobem wywo­
łam juką dalszą odpown di i wprowadzimy tę sprawę 
nw ju łu ttyahasj y  kt-E której prunki omy naszej re­
zolucji rostanie nieodgaJnionyni dla myślącej pu- 
blicrności shnksem. Ponieważ zaś przekonani je ­
steśmy, że jak wszędzie tak i tu, chcąc rzecz do 
kładnie zrozumieć, do jej puczątku sięgnąć trzeba, 
więc zaczniemy od przypomnienia czytelnikom 
naszym, jakim sposobem powstał punkt omy re­
zolucji.

Komisja przez Sejm r. 1868 do zbadania kon­
stytucji grudniowej wysadzona, zaproponowała sej­
mowi uchwalenie wniosku nazwanego potem rezo­
lucją, której punkt 8my przyjęty przez większość 
kom iu  wniosek p. Grocholskiego, brzmiał: Dla 
spraw administracyjnych, sprawiedliwości kultury 
krajowej, oświaty i bezpieczeństwa pubiiczuegc o- 
trzyma Galicja odrębny zarząd pod naczelnictwem 
kanclerza, odpowiedzialny Sejmowi za wykonanie 
ustaw krajowych Przeciw temu projektowi wniósł 
hr, Adam Potocki w izbie poprawkę, wedle której 
Galicja n W a  otrzj mać rząd krajowy 'dla spraw

wewnętrznych, sprawiedliwości, kultury krajowej, 
oświaty i bezpieczeństwa publicznego, Sejmowi od­
powiedzialny, tudzież ministra przy boku cesarza; 
która to poprawka przez Sejm przyjęta stanowi o- 
becuic punkt 8my rezolucji.

PrzyJpov.ierzcbownem nawet porównaniu tych 
dwóch te k stó w  punktu 8go, to jest komisyjnego i 
rez jlucyjnego, ni6 trudno dostrzedz, iż między niemi 
zachodzi różnica nie słów, lecz myśli, i to tak wa­
żna, że jeden wyklucza drugi. Ponieważ zaś dele­
gacja dzisiejsza, — mając wolne ręce i nie potrze­
bując się obawiać, że opinja, jak to czyniła z da­
wniejszą delegacją, p isądzać ją  będzie o zdradę 
kraju, jeśliby się poważyła chcieć zmienić choćby 
jeduę literę w rezolucji,—mogłaby wrócić do pier- 
wutnego, tj. komisyjnego tekstu, zwłaszcza, że 
myśl kunderstwa krajowego u nas jest dość popu­
larną, a według zdania niektórych nawet łatwiej­
szą do przeprowadzenia,— nie zaszkodzi zastano­
wić się także nad tym tekstem; a gdy to właśnie 
jest tekst pierwiastkowy, więc postępując porząd­
kiem chronologicznym, zaczniemy od tekstu korni- 
sjjnego.

Myśl zarządu krsjów korounych przez kan­
clerzy nie jest nową; podał ją  br. Eotvós w roku 
1859 w głośnej wówczas broszurze: „ I)ie Garantie 
der Macht und Einciiut Oesterreiehs"; i odtąd 
myśl ta znalazłszy i u nas zwolenników, zaczęła 
się szerzyć w kraju, aż nareszcie znalazła umie­
szczenie w projekcie komisyjnym. Że zaś wszelkie 
naśladowanie, zwłaszcza w polityce chromieje, więc 
i punkt 8my owego projektu nie jest wolny od 
tej wady. Snać wnioskodawca, a z nim członkowie 
większości komisji zapomnieli o tem, że br. Eótvós 
pisał w r. 1859 ; i nie widzieli czy nie chcieli 
widzieć, że sytuacja w r. 1868 była zupełnie inna, 
że co w r. 1859 było nie tylko wożliwem, ale 
nawet łatwem do przeprowadzenia, natrafiło w r. 
1868 na trudności prawie nie do zwalczenia; byli 
zaś tak uprzedzeni dla swej myśli, że gdy w ko­
misji zażądano bliższego wyjaśnienia punktu 8go, 
jeden z członków większości kontentował się od­
powiedzią: „Nie rozumiesz, bo nie chcesz rozumieć, 
ja  rozumiem.* Wyznajemy otwarcie, że punktu 
tego nie rozumiemy, lecz oświadczamy oraz, że 
chcielibyśmy go zrozumieć, i w tym jedynie celu, 
aby nas oświecono, wypowiadamj nasze wątpli­
wości.

Baron Eótvós pisząc w r. 1859 swój program 
polityczny, miał na celu u k o n s t y t u o w a n i e  
A u s t r j i ;  jego program obejmuje całość monarehji 
i podaje plan całej budowy państwowej. Wydzie­
liwszy dla państwa siłę zbrojną, finanse państwowe, 
handel i sprawy zagraniczne, i przeznaczywszy dla 
tych spraw osobnych ministrów, oddaje resztę 
spraw w każdym kraju koronnym kanclerzowi w za­
rząd, lecz kanclerze ci biorą także udział w rzą­
dzie całego państwa jako ministrowie stanu. —  
Podług tego planu rząd państwa składałby się 
z ministrów fachowych dla spraw wspólnych i z mi­
nistrów że tak powiemy terytorjalnycb dla reszty 
spraw; jak pierwszym ich fach, tak drugim ich 
terytorjum zakreśla kompetencję; wszyscy zaś biorą 
udział w rządzie całego państwa. Jest więc j e d e n

rząd mimo podziału spraw' na państwowe i kra­
jowe, i nnrno zaprowadzenia rządów krajowych.

Pfzypatizmy się teraz projektowi naszej ko­
misji 'IŁznaje ona konstytucję grudniową i ż.ąda 
w niej tylko niektórych zmian dla Galicji. Otóż 
zdaniem naszem komisja popełniła tu błąd, który 
zrodz i wszystkie trudności punktu 8go. Zamiast 
powiedzieć, iż kraj sprawy zawiadywane przez tych 
a tych ministrów' chce mieć uważane za sprawy 
krajowe, co w następstwie byłoby przez się jasno 
określiło sbmowisko rządu krajowego, komisja 
z prawdziwie niemiecką pedanterją wdała się w re­
wizję §. 11. konstytucji i windykując to z tej to 
z owej kategorji tę lub ową sprawę dla ustawo­
dawstwa krajowego, zostawiała inne sprawy tej sa­
mej kategeji ustawodawstwu państwowemu. — 
Że tym sposobem utrudniło się stanowisko zarządu 
krajowego, to rzecz jasua; lecz mniejsza o to, 
gdyby komo,ja była już przynajmniej stosownie do 
tego określiła w punkcie 8m kompetencję rządu 
krajowego, np. gdyby bj’ła żądała odrębnego za­
rządu dla spraw, które należą do kompetencji usta­
wodawstwa krajowego; —  tymczasem komisja w 
punkme 8m nie zważała na kompetencję władzy 
ustawodawczej, i zażądała odrębnego zarządu dla 
pewnych spraw w ogćde, bez względu, do kogo na­
leży odnośne ustawodawtwo.

Pomijamy, że nie jest jasuem, kto właściwie 
odpowiedzialnym jest sejmowi za wykonanie ustaw 
krajowych: czy kanclerz tylko, czy zarząd razem z 
kanclerzem ? Biorąc wyraz „zarząd" w znaczeniu 
zwykłem, odpowiadającem niemieckiemu „ Lńtung“ 
sądzimy, że tylko kanclerz ma być odpowiedzialny, 
ponieważ zarząd jako „czynność" nie może odpo­
wiadać. Lecz tem trudność się nie usuwa, bo za­
raz nastręcza się pytanie kto będzie odpowiedzial­
ny za wykonanie- tych ustaw, które odnoszą się do 
spraw należących do zarządu krajowego, lecz po­
zostać mają w zakresie ustawodawstwa państwo­
wego, weźmy n i drogi erarjalne. Czy tu pozo­
staje odpowiedzialność ministra spraw wewnętrznych 
wobec ltady państwa?

Trudno, bo on ich nie wykonywa. Ozy kan­
clerz ma odpowiadać przed Radą państwa? a py­
tanie to nastręcza zaraz inne pytanie : Czy
kanclerz wchodzi w okład rady ministrów? Projekt 
komisyjny milczy o tem; zdaje się zaś, że nie 
wchodzi, w takim razie nie może odpowiadać Ra­
dzie państwa za ustawy, na które wcale nie wpły­
wał. Byłby więc rodzaj ustaw, za których wykona­
nie niktby nie odpowiadał, co się nie zgadza z sy­
stemem konstytucyjnym. Jaki zresztą co do tego 
rodzaju spraw byłby stosunek kanclerza do mini­
stra spraw wewnętrznych? czy stosunek drugiej in­
stancji do trzeciej ? l’o niepodobna, gdyż to ubli­
żałoby powadze rządu krajowego; jeśli zaś kan­
clerz decydowałby i w tego rodzaju sjirawach osta­
tecznie, to jakąż rolę odgrywałby w tych sprawach 
minister? — Nie rozwiązuje nareszcie projekt ko­
misji pytania, czy kanclerz ma rezydować w kiaju 
czy obok monarchy; pytanie to nastręcza się dla 
tego, gdyż w razie jeśli kanclerz ma rezydować przy 
boku monarchy, nie byłoby w kraju naczelnika rzą­
du krajowego, a więc albo każde ro sporządzenie

rządu bawiącegc w kraju musiałoby iść do s tw ie r ­
dzenia Jo kanclerza za granicą knyu, cob* reądv 
meołychanie utrudniało; alba też u in >lerz byłby 
poniekąd wyższa instancją, do ktorego w- pewnych 
wypadku.cn o l  decyzji zarządu kiajowegu odwoR'- 
,vauoby sie. To ostatnie przypuszczenie jest mc H. 
wem, ale nie wypływ? ono aui ze słów ,ani i ducha 
projektu konstytucyjnego.

Toby były mniej więcej wątpliwości odnoszące 
się lo formy. Lecz zastanóvrm) się, czyli w razie, 
gdyby wszj'stkie tu przytoczone tri dności formal­
ne dały się iaunąe, instytucja kanclerstwa krajo­
wego jako taka byłaby zbawienną dla kraje.? Rząd 
kraju powierza się tu j e d n e j  o s o b i e ,  na któ­
rej nominację kraj nie wpływa Wpiawdzie kan­
clerz jest odpowiedzialny sejmów za wykonanie u- 
stąw krajowych, lecz wiemy co taka odpowiedzial­
ność znaczy. A cóżby się działo z krajem, gdyby 
zamianowano kanclerzem człowieka krsjuwi iiieebę- 
tnogo? Jest to niepoóubnem do prawdy, ale możb- 
wom zawsze; i strzeżonego par Bóg strzeże.

Na tem kończymy uv agi nasze nad komisvj-  
nym projektem pumetu 8 rezolucji; o tekście re- 
zolucyjuym tego punktu pomówimy w jednym z na­
stępnych numerów dziennika naszego

Sprawy krajowe.
L w ó w  14. grudnia.

Ze sprawozdań, które umieszczamy od czasu 
do czasu o przeaetawieniach w tutejszym teatrze 
niby-ruskim, mogą czytelniej powziąć dość dokła­
dne wyobrażenie o -duchu. panującym w tej insty­
tucji. Z p-zyjbi mością dowiadujemy się, że podo- 
bnoś i wysoki Wydział kTajowy zwrócił swoją uwa­
gę na wytykany przez nas auti-ruaki kierunek po- 
mienionago teatru, i w skutek tego postanowił 
uchwaloną jerze z sejm subwencję wypłacić dopiero 
wtencza-; gdy teatr ruski poddary będzie nadzo­
rowi komitetu wybranego przez wydział krajowy. 
Otworzenie takiego komitetu poruszono jednemu 
z Rusinów nie przychylających się do moskie- 
wszczyzny.-

Zicnric polskie.
Polska emigracja w Ameryce, zgiomaazona: 

w NoWym-Torlcu na uroczystość obchodu unji lu- 
belsKiej, z powodu trzechsetietmci je j rocznicy, u- 
chwaliła następującą rezolucję:

.Zważywszy, że w dniu 5. sierpnia 187? r. 
nadejdzie pierwsza stuletnia rocznica tej wielkiej 
zbrodni przeciwko wolności i ludzkości, pierwsze­
go rozbioru Polski.— zgromadzenie Polaków przed­
stawia wszystkim naczelnikom wszelkich odcieni 
politycznych emigracji polskiej w Europie, myśl 
'.wołania i urządzenia naroduwegb i międźynaro- 
(h.wego kongresu, złożonego z delegowanych od 
polskich stowarzyszeń i z organizowanych W stowa­
rzyszenie lub z pojedyńczych prżyjaciół Polski, aże­
by wspólnie obmyśleć i przedsięwziąć śroćfk do 
uiadienia skutecznej propagandy dia posuwania

P O D P A L A C Z Ł
Obrazki z czasów ostatniego prześladowanie I ltwy,

•kroolił z natury

Autor „Luźnych kart pamiętnika zbiega z Sybiru'1.
III.

Ś 1 e d z t w «.
(W Wilnie, w więzieniu bosaczek. Sala ko­

misji śledczej. Na. środku długi stół. pokryty zie- 
lonyąa suknem, i zastawiony dokoła stołkami. U gór­
nego końca stołu krzesło pre/ydjalne. W  głębi 
ściana z dwoma oknami, między któremi wisi karta 
ścienna. Z  prawej strony drzwi —  z lewej stolik 
z fiaszk* i  szklankami I.

Siemionów (wchoazi z portfelem z prawej 
strony). O! nie ma jeszcze nikogo! ^kładzie portfel 
na siole i zdejmuj* rękawiczki) a myślałem, że się 
spóźnię... ktoraż to ?  (patrzy na zegarek) Pół do 
dziesiątej .. niezadługo więc nadejdzie pułkownik. 
Trzeba się wziąść do roboty... (roztwiera portfel — 
klaszcze v  dłonie —  wchodzi żandarm) 1'rzypro- 
wadźńo mi numer, numer... (szuka w portteluj nu­
mer 24. (żandarm wychodzi. Siemionów siada) Ach, 
żeby to pułkownik wiedział, z jakim wstrętem pra­
cuję koło tej sprawy —  pewnie nie byłby mi jej 
narzucił... Bo i niechże nn tu kto powie, jak sobie 
w niej postąpić? Baba szełma, klarm,; oczywiście,
0 tom nie ma co i wątpić; ten się nie przyznaje— 
dowodów żadnych me m a, i wyMedźże tu winę, 
zrób tak , aby sprawę można oddać pod sąd wo- 
jennę.„ To dalibóg dzika pretensja pułkownika.., 
(wstaje i przechadza się)... Jeszcze, kiedy trwał 
ten rokos? nieszczęsny, to tam człowiek robił ja ­
koś „ ch oć.. choć meraz... no, ale co było robić, 
przeznaczyli i basta — trudno było wymawiać się —  
a potem wiedział człowiek, że każdy winny, to
1 sumienie m m łi gryzło. Ale teraz., teraz, to na 
honor już mi za. w iele! Wiernym ja  sługa rządu, 
nieraz dałam tego. dowody — lecz dłużej nie mogę

spokojnie patrzeć na to rozmyślne gubienie niewin­
nych, dla tej li tylko przyczyny, że są Polakami. 
A tu ani rusz się wywiuąć od tego nieszczęsnego 
śledztwa.. E . gdzie tam, i wspomnieć nie można, 
że nie ch cę , pułkownik posądziłby mnie zaraz 
Bóg wie o co... (siada i zapala papieros) A, a, af... 
te nieznośne położenie! Doprawdy, albo za cho­
rego Się podam —- albo... albo... (wchodzi Ilalt- 
rzyna z żandarmem,' który zaraz oddala się). No, 
cbodźże tu b liże j, chodź! (Katarzyna zbliża się) 
Cóż tyV zawsze jeszcze obstajesz przy swojem?

Katarzyna. Ta zawsze, proszę wielmożnego 
pana ,

Siemionów. To chwalebnie z twojej strony! 
(na stronie) Żeby cię djabli wzięli! (głośno) Leęz 
Sidzjck. nie chce się żadną miarą przyznać do 
tego, że cię namawiał; powiada, żeś go oskarżyła 
ze złości.

Katarzyna. Nie, proszę wielmożnego pana 
kapitana! nie ze złości., pan sprawuik musiał tu 
napisać, że me ze złości... to tak, po prawdzie.

Siemionów. W ięc samaś podpaliła ten maga­
zyn — co?

Katarzyna. Ta już tak,  jak tam napisano, 
proszę wielmożnego pana'

Siemionów. A powiesz to wszystko w oczy
Sidzickiemu ? 

Katarzyna
pana

Siemionów.

Ta powiem, proszę wielmożnego

A jeśli on ci zarzuci, że kła­
miesz, że znawiasz na niego zezłości? cóż wtedy?

Katarzyna. Ta pan s prawnik kazali, cobym 
mu powiedziała, co on kłamie.

Siemionów (wstaje, chodzi, do siebie). Spra­
wuik,.. hm.. bez wątpienia, że ją  namówił on . Ale 
jakże tu tę podła istotę naprowadzi aby odwołała 
i siebie nie skompromitować? .. (przystępuje do Ka­
tarzyny, głośno). Słuchaj, dziś postawimy ci Sidzi- 
ekiegu do ócz. Jeśli prawda, co mówisz — ale ro­
zumiesz szczera prawda, według sumn n ia - to po­
wiedz mu w oczy. Godzien jest kary, skoro tak 
byŁo rzeczywiście. Lecz jeśli wszystko jest zmyślo-

nem tylko— to pomyśl kobieto, żc zamierzasz zgu­
bić człowieka, który ma dzieci. A Bóg jest na nie­
bie , jest moja kochana! rozważ więc dobrze, co 
masz czynić!

Katarzyno, ha ja  wielmożnemu panu kapita­
nowi już wszystko powiem jak było. Pan sprawnik 
obiecali mi... (wchodz.i Gogiel).

iSiemionów (do siebie). Djabli go nadal:! tak­
że wybrał chwilę do przyjścia..

Uogid  (wita się z Śiemiouowym). Oho! już 
przy pracy? zuch z was kapitanie! (spostrzegając 
Katarzynę) a... to ty moja koenana? No jakże tam, 
zdrowaś ł

Katarzyna (uśmiechając się) Zdiowair. wiel­
możny panie!

Goyiel. Czy dają ci herbaty i tytoniu? bo ty 
pono lubisz palić.

Katarzyna (jak wyżej) Lubię, proszę wiel­
możnego pana. Dostaję wszystko--niech wam Bóg 
za to nagrodzi, wielmożny panie, że się troszczy­
cie o mnie b’ edną sierotę! (całuje go w rękę).

Gogiel. Nic to, nic. moja droga! my kocha­
my takich, co szczerą mówią prawdę, Ot Sidzicki 
kłamie, to nio wypuszczamy go nawet na prze­
chadzkę. Jeszcze lyięcej dostaniesz, tylko pamiętaj, 
abyś obstawała przy swojem — tj. tnij mu śmiało 
prawdę w oczy (do Siemionowa). A  propos, ęapi- 
tainc! u guund la confrontation.

Siemionów. Dziś właśnie. Kazałem ją tei dla 
tego przyprowadzić, by jê  przypomnieć, że ma 
prawdę mówić.

Gogiel (do Katarzyny). Tak, tak, moja droga! 
prawdę, tylko prawdę! tak samo jak«ś to już ze­
znała przed panem spiawnikiem. My cię za to vy - 
naerrodrimy tak . że nie pożałujesz . . .  rozumiesz 
mnie ?

Katarzyna (całuje go w rękę). Rozumiem wiel­
możny panie!

Siemionów (klaszcze w dłonie, wchodź1 żan­
darm). Odprowadzić!

Gogiel (do Katarzyny). No idź idź, moja ko­
chana! zawołamy cię gdy będzie potrzeba. A me

zapominaj, żeś sr aama p-zyznała do podpalania, 
jeś'i więc nie powiesz Sidzickiemu w oczy, będzie 
z tobą źle  ̂ bardzo źlel

Katarzyna. Powiem, jenomoscuniu, powietml 
(wycnod; i z żandarmem).

Siemionów (odchodzi do okna, do Biernej. Ra, 
chciałem —  ta trudnoż mi dla kogoś karku nad­
stawiać...

Goyiel (przeglądając jiapiery). No i cóż, ka­
pitanie, nie mogliście namówić Sidzickiego ?  '

Siemionów. Brak mi widać wsmzego sprytu, 
V llerianowiczu; na wszystaie moje namowy odpo­
wiadał jednakowo, ti. że baba Lam ie

Gogid. W  grancie ma on i słuszność., ale 
co to pomoże , kiedy tu każą zrobić go  winnym, 
(zapala papieros). Ciekawa też rzecz, jak się bę­
dzie dziś zachowywał.

(Wchodzą fiosiew, Juhan i Teoaorow —  Sie- 
irnonow i Gogml kłaniają się pułkownikom —  Ło- 
siew siada w fotelu —  wszyscy zasiadają pc1 obu 
stronach stołu.)

Łosiew  (roztwiera porttel). Dziś spra\ a Si- 
dzickiego..^1 (dJ Siemionowa). I cóż tam. kapitaidCr 

Siemionom. Rzeczy stoją jak tlały Kobietę 
namawialiśmy przed chwilą, aby powiedziała w o- 
czy Sidzickiemu, i obiecała. A byłem wczoraj i u 
Sidzickiego, lecz wszelkie moje namowy były' da­
remne; obstawał przy swojem.

£osiew . O wiem ja , że to uparta sztuka. 
Johan. Wie on dobrze, pułkowniku, co robi. 

Nic darmo był 33 lat w rządowej służbie — bez 
przyznania nie będzie go można nawet oddać pod
sąd

Łosiem. Zobaczym y! . ae j  iśL się już nie 
przyzna, to go przynajmnie, tak długo wytrzymam 
w więzieniu, że mu ńif wiele po ten pozostanie 
czasu do życia.- on - tak stary.., (lóaszcze. wcho­
dzi Sergiej), Masz co nowego? (C. d. n )



napizod sprawy polskiej i wytworzeń, i takiego 
składu, któryby w stanie b j ł  skorzystać z pier­
wszej okoliczności* ażeby dokonać oswobodzenia 
Polski i odbudowania jej niepodległości i wolności na 
niewzruszonych podstaw ach. “

Polski emigracyjny dziennik Glos W olny, 
wychodzący w Londynie powiada w przadmiocie 
zwołania wspomnionego kongresu: „Jakkolwiek pół- 
trzecia roku dzieli nas od stuletuicj rocznicy pier­
wszego rozbioru Polski, nie mamy jednał ani 
chwili do stracenia. Trzeba , aż* by wszyscy wy­
chodźcy polscy we wszystkich krajach ząięfi się kon­
gresem i z gorliwością pracowali nad jego urze­
czywistnieniem. Kongres ten powinien być repre­
zentacyjny, poważny i wpływowy, a gdyby nie po­
trafił wydać hasła do krucjaty europejskiej prze­
ciwko Moskwie, nie wart byłby zwołania

W komitecie dla spraw Królestwa Polskiego 
(n Petersburgu) w tych dniach przyszła pod nora 
dy kwestja majatków po-kościelnycli w guberniach 
Kongresówki. Majątki owe podzielono na trzy ka- 
tegurje: 1.) ucząstki położone w szachownicę po­
między gruntami włoś< iańbkimr, takie będą roz- 
aawane na własność włościauom przez komisję 
wyznaczoną dla miejscowych spraw włościańskich. 
2.) ucząstki położone w szachownicę pomiędzy do­
brami właścicieli większych posiadłości; takie będą 
przedawać się na licytacji, 3.) folwarki mniejsze i 
większe, które mają przedawać tylko osobom mo­
skiewskiego pochodzenia. (Gulos)

Dziennik Warszawski podrubrj ką „Aforyzmy “ 
'imieśzcza w ostatnim numerze tę uwagę, iż Po­
lacy w ostatnich czasach stracili dla Napoleona 
III to uwielbienie, jakie dawniej i< h cechowało. 
„Posąg Napoleona III. zwalony z piedestału wala 
się w prochu, bo na nim ma stanąć kto inny, 
król Węgier możesułtan“ — powiada Dzun Warsz. 
i dodaje, „że dziennikarstwo polsko-galicyjskie już 
nie wita mowy tronowej cesarskiej pochwa umi i 
i uwielbieniem.* Dziennikarstwo i gł >s publiczny 
w Polsce nigdy nie zapatrywało się na Napoleona 
III. jak na osobę z misją opatrznościową dla Pol­
ski, ani otaczało go ’ iw,el’ Leniem, Napoleon III. 
w chwilach swego powodzenia był w oczach my- 
ślącyęL Polaków przedstawicielem i panem kraju, 
który przeważnie oddziaływuie na losy Europy, lecz 
dziś, gdy zamknięty w sferze polityki wewnętrznej, 
walczy z domaganiami się swego nar udu, nie wy­
wiera ten munareba tak wielkiego wpływu na po­
litykę zagraniczną i dla tego prasa nasza, jak 
w ogoTe i cała europejska nie jest nim zajętą w tym 
stopniu co dawniej.

Jako objaw opinji warszawskiej, jakk.Jwiek 
pochodzącej, ze źródła zmoskwieonego, Dodajemy 
następujący wyjątek z „Aforyzmom “ Dziennika 
W arszawski-go:

„Nasze zdatne jest takie: Cesmz Napoleon 
III. miał i ma dotąd wielkie idee. Nie dosyć je ­
dnak mieć wielkie idee, bo do nich trzeba mieć 
jeszcze i wielkie środki. Francja ich sama nie ma. 
Szukał więc cesarz przez lat 20 środku w do swo­
ich humanitarnych celów, jakie Bjueć moie. Źe ich 
nie znalazł dotąd, nie jego w tern wina, lecz oko­
liczności, z kturemi zwykł się on sumiennie obli­
czać. Czy jednak teraz właśnie, w tym czasie gdy 
to piszemy nie s t a n ą ł  u m e t y  swych przedsię­
wzięć i n ie  z a p e w n i ł  s o b i e -  p o t ę ż n y c h  
w s p ó l n i k ó w  do dzieł znakomitych, twierdzić 
nie możemy, domyślać się nie chcemy i obawiamy 
tern bardziej, (??!) że bardzo bliska przyszłość, 
to wszystko pokaże. “

Wniosek Horerbecka, by przy gimnazjum 
wągrów ieckiem potrzebie ludności niemieckiej i 
polskiej zadość uczyniono przez utworzenie r„wao- 
ległych klas niższych, przeszedł w izbie poselskiej 
pruskiej. Mi niosek Lessegu, by temuż ;imnazjum 
odebrać charakter konfesyjny, upadł. Jesttr pier­
wsza ' uchwała legislacji prusaiej, zapadła w duchu 
toleiancji narodowościowej i zapisując z rozkoszą 
ten fakt, mniemamy, iz ruch wieców szkolnych zna­
komicie oddziałał na postanowienie izby. Ruch 
w spiawie szkolnej nie ustaje w ziemiach naszych 
pod zaborem pruskim i kwestja szkoły wyznanio­
wej, czy bezwyznaniowej mocno zajmuje uwagę 
publiczności. W  petycji chełmińskiej ograniczono 
się na żądaniu językowem.

Fiszą z Szlązka do Ga*. Toruńskiej, że 
Niemcy w statystycznych danych ciągle zamie­
szczają fałsze wszędzie, gdzie chodzi o wykaz lu­
dności polskiej. Tak up. liczą w obwodzie regen­
cji opolskiej Polaków 744,1&9. Niemców 4o5,509, 
Czechów i Morawian 41,611. W  tym wykazie trze­
ba zwrócić uwagę na to, iż ur/.eumcy ooliezający 
ludność po miastach powiatu Kluczborskiego nie 
wyśledzili ani jednego Polaka, chociaż całe dziel­
nice tych miast są zamieszkałe przez lud polski. 
Wogóle. prawdziwej statystyki ludności polskiej 
nie mamy, ponieważ wykazy urzędowe moskiewskie 
i niemieckie usiłują zmniejszyć za pomocą wszel­
kich fortelów ogolną liczbę osób należących do 
narodowości polskiej.

  W  Siedlcach odbyło się w dniu 2 listopada
poświęcenie nowo zbudowanej cerkwi prawosła­
wnej. Jaką doniosłość przypisują Moskale temu 
szerzeniu prawosławia, widzimy z tego. że sam na­
miestnik w Królestwie Polskiem hr Berg zjechał 
na tę uroczystość.

Nasza epoka krzewienia prawosławia i mo­
skiewskiej narodowości ma w sobie, pominąwszy 
wiele hmych stron, dużo . komizmu. Kizewią pra­
wosławie ludzie po większej części przesiąknięci 
ateizinem, kierujący się w swojem własnem życiu 
najzupełniejszym indyferentyźmem; z drugiej stro- 
nj no czele prac około zaszczepienia moskiewskiej 
narodowości widzimy trójcę wielkorządców hr. Berga, 
KaufmanaiBezac’a. Finlandczyk, Niemiec i francuzki 
Żyd inaugurowali narodową moskiewską politykę, 
w tym bowiem czasie, gdy wspomniani wielkorządz-

cy jednocześnie zajmowali posady rozpoczął się 
ów wsławiony kierunek.

Najwyższą izbę obrachunkową w Warszawie 
zamknięto, na jej miejscu będzie jak i w kajdetn 
mieście gubernjalnem Moskwy Izba obrachunkowa 
(Kazeunaja Pałata.) Z upadkiem tej instytucji, 
skończyła się odrębność finansowa Królestwa Pol­
skiego.

Austrja i Węgry.
N. fr. Presse zrobiła czytelnikom swoim w 

niedzielę niespodziankę. Na czele swego numeru, 
zaczynając od słów: „Szanowni panowie obu Izb
Rady państwa!“ zamieściła ona mowę tronową —  
a dopiero na czwartej szpalcie dodała przy końcu 
uwagę, że ta mowa tronowa nie jest odpisaną z o- 
wego aktu, który cesarz odczytać miał nazajutrz 
wobec członków Rady państwa. „Nie — powiada 
N  Presse —  mowa tronowa, którąśmy tu ogłosdi 
jestto projekt mowy tronowej, jaki ministerstwo po 
n a s z e j  myśli utworzone, przedłożyłoby może dzi­
siaj cesarzowi. Czytelnicy naci potrzebują tylko ze 
stawić ten projekt z jutrzejszą prawdziwą mową 
tronową, aby się przekonać, w czem jesteśmy mi- 
nisterjamymi a w czem opozycyjnymi. Im większe 
będą różnice, tem boleśniejszem to dla nas; im 
mniej okaże się różnic, tem większe to szczęście 
dla Austrji.11

Nie chcemy się tu wdawać w przypuszczeuia, 
czy mowa tronowa Ar. Pressy jest w samej rzeczy 
tylko improwizacją jej redakcji, lub czy nie wy­
szedł tu może na jaw projekt przez tego lub o- 
wego jej patrona ministerjalnego istotnie przygo­
towany, który jednak na radzie ministrów nie zo­
stał przyjęty, i dla tego obrał sobie cudzą firmę 
redakcji dla wystąpienia incognito wobec publi­
czności.

Skonstatujemy tylko, że zdaniem N. Pressy 
szczęśliwość Austrji byłaby wtedy z u p e ł n ą ,  gdy­
by prawdziwa mowa tronowa w u i c z e m nie ró­
żniła się od te j, jaką bądź ona sama sobie zaim­
prowizowała, bądź jej do ogłoszenia podsunięto. 
Nie mając jednak jeszcze pod ręką dosłownego te 
kstu autentycznej mowy tronowej, nie możemy w 
zupełności przeprowadzić owego porównawczego ze­
stawienia obu tekstów, do jakiego zaprasza N.Presse 
swoich czytelników, * dla tego ograniczyć się mu­
simy do pobieżnej paraleli na podstawie telegrafo­
wanej nam wczoraj prawdziwej mowy tsonowej.

0  ile zaś z tego telegramu wnosić możemy, 
różnice między obu tekstami są bardzo a bardzo 
znaczne, i nie dziwilibyśmy się nawet, gdyby JS. 
Presse zrobiwszy sama taką paralelę, wypowiedziała 
w jednym z następnych numerów, że nie może już 
być mowy o szczęściu dla Austrji!

Prawdziwa mowa tronowa nie wypowiedziała, 
zdaje się, nigdzie tego, co JV. Presse zaraz na wstę­
pie chciałaby była włożyć w usta monarchy, mia­
nowicie nie wyrzekła, jakoby dzieło konstytucji 
grudniowej dokonauem zostało w sposób „godzący 
z sobą przeciwne sobie interesa“ . Owszem auten­
tyczna mowa tronowa mówi o uprawnionych a nie 
zaspokojonych dotąd żądaniach królestw i krajów 
c& do autononiji, a tem samem przyznaje, że sprze­
czne z sobą dążności nie zostały jeszcze sprowa­
dzone na diogę pojednania, lecz że to ostatnie 
dopiero me nastąpić.

Nie wyraził się też cesarz bynajmniej tak po­
tępiająco o zamiarath opozycji prawnopolitycznej, 
jpkby to iV. Presse rada była z ust jego usły­
szeć, mianowicie nie powiedział, jakoby ten ruch 
opozycyjny „usiłując wstrząsnąć nasze prawnopo- 
lit' cznć podstawy, odejmował spokujnemu obywa­
telowi możnuść używania swobód konstytucyjnych 
i tamował naturalny ich rozwój“ . Owszem uzna­
jąc żądania rozszerzenia autonomji w ogóle za 
uprawnione, wynurzył tylko cesarz nadzieję, iż żą­
dania te „nie przekroczą granic niezbędnych dla 
?' 'tęgi państwa i nie przeszkodzą wszechstronnemu 
pojednaniu11. W  tych przeto granicach uznał ce- 
saiz żądania opozycyjne za uprawnione i godziwe, 
a jakkolwiek pociągnąć za sobą muszą częściową 
zmianę konstytucji, wszelako za wykonalne. Z togo 
wynika zarazem dalsza różnica, że kiedy mowa 
niby tronowa N. Pressy obstaje za dogmatyczną 
niemal nietykalnością zasad i przekonań w kou- 
stytucji grudniowej złożonych, prawdziwa mowa 
tronowa daleką jest od tego doginatyzmu i nie 
uchyla się od zmian konstytucji na drodze tą
ostatnią wbkazanpj.

Inaczej też całkiem brzmi ustęp prawdziwej 
mowy tronowej o wyborach do Rady państwa, 
aniżeli odnośny ustęp elaboratu N  Pressy Tamta 
zapowiada tyłku udzielenie Radzie państwa opinij 
sejmowych, i pozostawia jej powzięciu pod tym 
względom uchwały, nie wdając się am w motywa 
ani w skutki tej reformy, i nie wypowiadając na­
wet, jakiego zdania jest sam rząd pod tym wzglę­
dem, a zatem nie ma ten ustęp żadnego podo­
bieństwa do elaboratu N. Pressy , który zgodnie 
z duchem dochodzących ją  inspiracyj poczytuje 
reformę wyborczą za „najcenniejszą rękojmię nie­
przerwanego, żywotnego rozwoju naszych urządzeń 
konstytucyjnych11 i móv,i o dotyczącem przedłoże­
niu rządowem jako o projekcie szczegółowo opra­
cowanym, insynuując zarazem, że takowy z pe­
wnością przez Radę państwa przyjętym zostanie.

P ełn i godności i uczucia wzmianka mowy 
tronowej ó ludności dalmatyńskifcj. jakże ogromnie 
się różni od tego co napisała pod tym względem 
yV”. P resse , miotając zarzutami zdrady i kładąc 
w usta monarsze surowe oskarżenia i groźby, za­
miast wyrazów pobłażania, łagodności i ubolewa­
nia nad zbłąkanymi, jakie z radością wyczytaliśmy 
w istotnej mowie tronowej.

Wybaczą nam czytelnicy, że zatizymaliśmy 
się dłużej nad improwizacją N. Pressy. W  obec 
prawdziwej mowTy tronowej nie ma ona, jak się 
rozumie samo przez się, żadnego znaczenia, a zwró­
ciła uwagę naszą tylko dla tego, że lest 1 ez. wąt­
pienia wyrazem bezogródkowym tych przekonań i 
życzeń, jakie panują i objawiają się w kołach re­
prezentowanych przez Ń  Presse. a co więcej, i

w tych sferach, w których ona czerpie półurzędowe 
swoje natchn.enia.

Dla tego też podniesiemy tylko jeden jeszcze 
ustęp owej pseudo tronowej mowy, gdzie wypowie­
dziane jest przekonanie, że „w istniejącej konsty­
tucji złożoną została w tak hojnej mierze wolnuść 
narodowa, obywatelska ijpolityczna, ze lubo mogliby 
jeszcze niektórzy pokusić się o to, aby uzyskane 
już swobody na podstawie danych teraz urządzeń 
jeszcze dalej zostały rozwinięte, odwracać się je ­
dnak od nich mogą tylko ci, którzy nie chcą po­
stępować dalej drogą obowiązku względem tronu 
i państwa, lecz zeszli już na tory polityki zdra­
dzieckiej*.

Nie zaprzeczamy, że swobody obywatelskie 
w ustawach grudniowych hojnie były wymierzone; 
skąpszy atoli był wymiar swobód politycznych, a 
jeszcze skąpsza była miara przyznanej wolności 
nar o c l o  wej .

Dość tu porównać z sobą §§. 11 i 12. kon­
stytucji grudniowej, aby się przekonać, że pizj 
wymiarze swobód narodowych i autonomicznych, 
szala centralizacji na korzyść Rady państwa prze­
ważyła o wiele nad słuszność szalę kompetencji 
sejmów krajowych i samorządu krajowego, Ztąd 
też żądanie, aby ta me istniejąca dotąc ruwrmwa- 
ga została raz już ustaloną, me jest bynajmniej 
zjawiskiem tak problematycznem i wątphwem , k 
się to niby wydaje N Pressie A nawet i ci któ­
rzy poza drogą konstytucyjną szukają śiodków do 
zmiany na lepsze, me stają się przez to samo juz 
koniecznie winnymi zdrady stanu Nie pochwalamy 
tej ostatniej drog.—  owszem jesteśmy za rewizją 
konstytucji na drodze legaluej t.j. konstytucyjnej; 
zwrócić jednak musimy uwagę Jfi Pressy na to, 
że gołosłowne obiecanki legalnej zmiany konsty­
tucji ku zadowoleniu żądań autonomicznych, obok 
równocześnie ogłaszanej jakby dogmatycznej nie­
naruszalności tej konstytucji, i obok dotychczaso­
wej faktycznej w tym duchu polityki Rady pań­
stwa, zbyt łatwo mogą się stać usprawiedliwieniem 
dla tych, którzy straciwszy nadzieję uzyskania 
zmian na drodze konstytucyjnej, szukają takowej 
na drodze pozaparlamentarnej.

Cały ten ustęp zwrócony jest zresztą wyłą­
cznie tylko przeciw pewnej części narodow s ł o -  
w a ń s k i c h 11. Przypuszczamy, że N. Presse miała 
tu na myśli Czechów, Morawian, Słowenów i Dal- 
matyńców. Przypominamy jednak N. Pressie, że 
oprócz tych ludów słowiańskich są jeszcze i nie­
które n i e m i e c k i e  w podobnem położeniu, a 
dość tu wymienić T y r o l c z y k ó w .  Niesłusznie za­
tem zwraca się oburzenie N. Pressy wyłącznie 
tylko przeciwko ludom słowiańskim, i miło nam skon­
statować, że prawdziwa mowa tronowa, o ile zna­
my ją z telegrafowanego nam wyciągu, nie dotknęła 
wcale— a tem mniej w sposób tak nienawistny jak 
N. Presse— owej plemiennej czyn szczepowej stro­
ny opozycji,

W  końcu nadmienimy jeszcze, że i życzenie 
N. Pressy, aby zapowiedzianem zostało zaprowa­
dzenie obow iązkow ych  ślubów cy w iln y ch , nie zna­
lazło odgłosu w prawdziwej mowie tronowej.

Sprawy zagraniczne.
—  Rozmaite dzienniki podając w streszczeniu 

alokucję papiezką, odczytaną w dzień otwarcia So­
boru, zapewniały, że Pius IX. rzekł między innemu 
„ K o ś c i ó ł  j e s t  s i l n i e j s z y  n i ż  s a m e  n i e ­
b o !11 Z początku nie chcieliśmy wierzyć, aby po­
dobne słot. a, mogły się wyrwać przez usta naczel­
nika katolickiego kościoła a reprezentanta Chry­
stusa na ziemi. Tymczasem dziś, po przeczytanie 
najpoważniejszych pism zagranicznych, z których 
wszystkie bez wyjątku przytaczaią ten butny fra­
zes. musieliśmy przyjść do przekonania, że papież 
stawiając swój kościół wyżej niż niebo, postano­
wił wystąpić do walki ze wszystkiem co postępo­
we. Dziś już wątpić nie można, że rzymska teo- 
kracja, zaślepiona szalem fanatyzmu, zechce na 
Soborze przeprowadzić takie rzeczy, z których ani 
jedna nie będzie odpowiadała wymaganiom nowo­
żytnej cywilizacji. Jeśli, papież ośmielił się powie­
dzieć, że .kościół jest .niniejszym niż niebo* i że 
Sobór powinien osądzić fałszywą „wiedzę ludzka“ , 
to uiepodiega już najmniejszej wątphwości, że nie 
omylność papieża i tym podobne zdania zostaną pud- 
niesione do wysokości dogmatów. A le niech stronni­
ctwo jezuitów, które nad krawędź przepaśi i przy­
prowadziło kościół rzymsko-katolicki, ma żywo przed 
oczyma, żepostępnjąc na tej drodze zgubi sprawę, 
którą fałszywie brom.

Niech ultramontanie, gotując sobie sami grób, nie 
skarżą się potem na niedowiarków. Wolnomyśini 
ludzie naszego wieku zachowują się dziś spokojnie. 
Ultramontanie zaczynają się miotać, a rezultat 
okaże, że ta namiętność zdeskredytuje ich rawet 
w oczach prostego ludu, który dotychczas ślepo 
wierzył.

Yeillot, słynny redaktor Universa, bawi już 
w Rzymie. Tapież przyjmuje go z wielką serde­
cznością. —  Co się tyczy stronnictw miedzy pra­
łatami, o tych nie możemy wydać sądu, bo jeszcze 
si i nie ugrupowały Jak błędne w tej mierze krążą 
v ieści, że podczas gdy jedni zaliczają biskupów 
niemieckich do opozycji, drudzy uważają i<:h za 
gorliwych zwolenników nieomylności papiezkiej.

—  Według ostatnich wiadomości nadchodzących 
z Paryża, kwestja zmiany gabinetu zostaje znów 
w zawieszeniu. Przed tygodniem jeszcze mógł 
Ollii ier śmiało powiedzieć: „W  ministerstwie uie 
chcę Forcada* —  a teraz może to samo pov.tó- 
rzyć Forcade o Olliwieize. Mowa Forcada miała 
z r o b ić  wyłom w większości Olliyiera Polityczne 
położenie zmienia się w Paryżu prawie co dzień. 
Cesarzowa ma także bardzo gorliwie pracować,^ i 
właśnie jej podsuwają reakcyjne dążności Mów, ą, 
że w najgorszym razie cesarz we/.wie La^aleta, 
aby mu powierzyć utworzenie tymczasowego mini- 

' sterstwa.
  Wicekról przyjął firman sułtauski, i osobi­

ście ma przyjechać do Stambułu, aby padyszacho­
wi złożyć zapewnienie „wiernopoddańczych uczuć“ , 
Wpływ sułtana na Wschodzie wzmocni się tem

nowem zwycięziwem. Dma 9go b. m. ogłoszono 
w całym Egipcie przez wicekróla firman. W  Kairo 
uroczystość byh wiefka, bo nawet bito z dział. 
Ostatnie telegramy r Konstantynopola podają na- 
stępującą treść rzecznego firmanu: Najpierw żąda 
sułtan, aby w Egipcie wszystkie podatki i opłaty 
były nakładane i pobierane tylko w jego imieniu: 
dalej, żeby wicekról me ośmielał się sam ani na­
kładać nowych podatków, ani zaciągać pożyczki 
za granLami swego państwa; nakomec sułtan żą­
da wyiaźnie, aby wicekról postępował odtąd zgo­
dnie z żądaniami wyłuszozonemi w sułtańskim fir- 
manie. Jak się więc okazuje, firman fen był for- 
malnem uitirmtum Kto mógł skłonić wicekróla do 
przybrania tak pokornej posiewy? Mówią że tej 
sztuKi dokazał pełnomocnik angielski, Elliot, któ­
ry po otwarciu kauała suezkiego został umyślnie 
w Kairo, aby zażegnać nadciągającą burzę. Elliot 
miał kilka bardzo gorących starć z Nuh&rem- 
baszą, którego upadek po dokonaniu ugody mię­
dzy Turcją a Egiptem jest pcawie niewątpliwy. 
W  Carogrodzie panuje przekonanie, źe Izinai.- 
basza pojedna się teraz z swoim bratem Mus tatą 
Fazylem baszą.

—  Na posiedzeniu aortezów z dnia 11. gru­
dnia minister finansówjoświądczył. że jednomiljar- 
dowa l i t o  procentowa pożyczka zoótała juz w czę­
ści zrealizowaną i wynurzył nadzieję, że i druga 
część zostanie wkrótce urzeczywistnioną.

Na tem samem posiedzeniu Castellar ude­
rzył gwałtownie na rząd, na dom Sabaudzki, pa­
nujący we Włoszech i na ce»arzą Napoleona. 
Kraj, mówi, odrzucił kandydaturę księcia Tomasza 
genueńskiego, bo ona nie reprezentuje ani stawy 
ani tradycji. Przy końcu oświadczył, że będzie 
używał tylko legalnych środków, aby stronnictwu 
demokratycznemu zapewnić zwycięztwo.

Petersburg (bez daty).
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)

(M . K .)  Spieszę donieść wasze, publiczności 
o pogłoskach zajmujących w wysokim stopniu wyż­
sze sfery petersbnrgokicgo świata. Owoż w kółkach 
dobrze poiniorinowanych dużo mówią c ważnych 
układach, zawartych pomiędzy gabinetem peters- 
burgskiui z jednej i ambasadorem francuzkim 
z drugiej strony. Ms się rozumieć, że treść ukła­
dów pozostaje w tajemnicy, lecz wiadomo, iż głó­
wnym ich przedmiotem była kwtstja wschodnia. 
W  mieście zajęci są wszyscy przygotowaniami do 
uroczystości obenodu jubileuszu óOlełmego or­
deru św. Jerz go Z tej Uroczystości orderowej 
zamierzają zrobić wojenną demonstrację. Bar­
dzo często są przeglądy wojsk i w ogóle z zacho­
wania się cara i wyższych dygnitarzy państwa, 
jakoteż inspirowanej prasy wióocznem jest, iż 
chcą podnieść wojowniczegc ducha. Niezawodnie, 
że te tajemnicze dotąd układy i wojownicze za­
miary gabinetu, wpłyną przeważnie na system ucie­
miężenia naszyoh prowincyj, .akoteż i nadbałtyckich: 
zawsze bowiem petersburgski rząd, w chwili rozpo­
częcia akcji na zewnątrz, zwykł był darowywać 
pewne uigi prowincjom zabranym ZreDztą daue 
układy z Francją zawierały zawsze pewne zastrze­
żenia na korzyść Polaków.

Bawią obecnie w Petersburgu obadwa na­
miestnicy i wszyscy jenerał-gubematorowie. Postawa 
dworskich koteryj nie zinieuiła się wcale, jakkol­
wiek przebąkują o oddaleniu jon. Milutyna z mi- 
nisterjum wo j ny b y ł o b y  to wydalenie zapov l id. ią 
innego programu wewnętrznej polityki Moskwy. 
Kierujące artykuły moskiewskich dzienników i ka­
żda wzmianka o powstaniu w Dalmacji, lub o spra­
wach słowiańskich w Austrji i Turcji dostai czają 
wiele ciekawych faktów do spostrzeżenia. Wida 
na każdym kroku nienawiść dla Austrj: i chęć 
rzucenia się na Turcję. Już same pogłoski o za­
mianowaniu Ignatjewa ministreto spraw zagrani­
cznych na miejsce kanclerza ks. Gorczakowa, do­
wodzą, iż w sprawie wschodniej Moskwa myśl o  
zaozepnetn działaniu,, ponieważ wymieniony jon«*ał 
jest znanym ze swych opinij w tej kwestji, i od 
czasu zawarcia traktatu z Chińczykami (przyłą­
czenie Amuru) poczytywanym je jt  u Moskali za 
najlepszego znawcę spraw wschodnich i za naj­
lepszego dyplomatę.

Wewnętrzne sprawy niei tak w tej chwili 
obchodzą publiczność i z większą obojętnością niż 
kiedykolwiek traktują guoermalne ziemskie zgru- 
madźenia, których posiedzenia odbywają się obecnie 
w wielu guberniach u araz Nawet wielki proces o 
pofałszowanit papierów państwa nie ściąga wielu 
ciekawych, i śprawozdama drukujące się v gazetach 
nie są prawie czytane, a w prywatnych rozmowach 
uie słyszałem nawet wzmianl o nim. W  każdym 
razie proces ten jest wieice ciekawym, chodzi bo­
wiem o podfabrykowanie liczb w obligacjach 
państwowych tj. zamiast obligacji opiewającą! na 
10U rs. fałszerze powpisywali 10 n00 rs. .tp. W ten 
sposób krąży mnóstwo sfałszowanych efeictów. 
W tym procesie zawiklano osoby wysoce w pań­
stwie położone. Bliższe szczegóły tego saandaii- 
czn«go procesu podam w następnym liście, i załączę 
wiele innych pomniejszych wiadomości, które nie 
wypisuję dziś w pospiechu: spieszę bowiem wy­
słać dziś korespondencję i sądzę, iż udzielone 
wiadomości są o tyle ważne, ażeby nie tracić ani 
chwili dla zawiadomienia waszej publiczności.

Kronika.
* Mianowania. Prezydium lwowskiego c. k. wyż­

szego .adir brujoffego lanuanowało akoegistę c. k. s^du ob­
wodowego w Samborze Leopolda A l e x e g o  i akeesis<5 
sadu obwodowego w Stauwslawowie Fi.adolfa 6*t o tpt m a^J— 
r a  oficjałami, a miaaocicie Aleiegc dla sędc ferąjowego 
we Lwowie, a Settrńayera dla s§du obwodowego v- Złoczowie 
z pozostawieniem obydwóch na dotyebczasowyon stanowi­
skach służbowych. C. k. sęd krajowy wyższy w Krakowie 
przatiiójł kancelistę sądu powiatowego w Wojniczu Staci- 
nisław i G o l f b i o w  s h ; e g c w  tymże „amym charakterze 
służbowym .ia własne żąd u ie  do o. fa. sądu powiatowego 
w Bochni, zai kancelistę sadu powiatowego w Ulanowie jana



B 1 a c h § przeniósł na własne żądanie w tym samym cha­
rakterze służbowym do c. k. sądu powiatowego w Wojniczu 
i równocześnie zamianował kwieskowauego kancelistę urzędu 
powiatowego Jana J e g i e r k a  kancelistą przy c. k. sądzie 
powiatowym w Ulanowie. —  Min sterjum handlu zatwierdziło 
wybór p Majera Ki U ia  ua prażeni. i p. Alfreda H . u >• 
ąers n« wiceprevS- izby handlowgj brodzkiej.

*  K a. ł M i u d i e i i ł u  B . V j  mifcJsA.eJ z dała 7 
grudnia b. r. przyięto z bardzo nieznarznemi zmianami pro­
jekt konń<ji co do nazw ulic miasta Lv ow_. — Poniżej po­
dajemy pis publicznych placów i ulic tychże nazwibka
0 tyle, o ile ich nazwa zmienioną została a mfano«icie:

Ulica mat. Krakowska — ulioa Kamińskiegu; u. bo- 
czi. Krakowska —  u. Skarbkowska; plac akademicki — u.
K ł  iw rka; u akade. ick. — u. Ormiańska; n. dyka-te ,jlna
—  u. trybunalska; u. długa —  u. teatralna; n. teatralna —
Pt .8karbkowet.s; u. Kastimn —  u. teokulcka; plac dyk tste-
rjalny   plac trybunalski; u. wyższa Karola Ludwika —  u.
uatmaueka; u. niższa RcrdU  Lud.rika —  u Karola Ludwika; 
plac Ferdynanda — plac M jrjacH ; a. nowa —  uli ud arse- 
nalska ; n boczna wałowa —  przecznica watowa; u. różana
1 u. serbdka — Z.rwanicu; plac żydowski plac pogorze­
liska; n. żyaowLkz —  u. wekslarska; n. żydowska boczna— 
przecznica weksiarskdj u zbrojowni boczna —  za zorojownią 
n. zbiojuwni niższa, n. zbrojowni wyższa i plac zbrojowni — 
Podwale; ulića ruzza boczna —  przecznica rnska; n. ruska 
wązka —  u. z&cerkiewua.

Nad puwyzezemi nazwami obradowano na posiedzeniu 
Badj miejskiej .dam 7. grudnia. Następujące nowe nazwy 
ulic wyjmujemy z drukowanego projektu koinsji •

UKca nr* iska wyższa — nlica ormiańska; u. or­
miańska nizsza — U. Skarbków ska; n. ormiańska poprzeczna
—  n. Grodzickich; plac targowicy drzewa —  plac strzelecki, 
n. strzelecka — n. arzewna, n. oeraardyńska wyższa -  prze­
cznica watowa; n. bernardyńska niższa —  u. bernardyń-ka; 
plac pikiety ogniowej i n. zbożowa —  n. pańska; n. halic­
kiego przedmieścia —  u. halicka; plac halickiego przedmie­
ścia —  plac halicki; n. Laskowskiego — n. boczna zielona —  
n. Seret — przecznica zielona; n. boczna Jabłonowskich —  
na Skałce; n. żelaznej wody— n. SDOpkowska; u. Onderki —  
droga Łukiewic** j u kąpielowa — u. stawo za ; n. boczDa 
św. Zofii —  Zofijówka; n. pływalni — n. pełczyńska; n. 
nowa uniwersytecka —  n, św. Mikołaja; n. garnczarska 
wyższa — n. garnczarska; n, garnczarska niższa — u. ogrodo­
wa; n. garnczarska boczna —  przecznica garnczarska, n. św. 
Jana wyższa —  n. św. Jana; u św Mikołaja — n akademicka; 
u. stara pocztowa —  Chorążczyzna; u. ślepa —  u. krzywa; 
n. Chorążczyzna — Niższa Chorążczyzna; n. Chorążczyzny 
niższa i n. Chorąż. wyższa — Chorążczyzna; u. Rzepiń­
skiego —  n. Koralnicka; n. św. Anny — u. Ślósnrska; — u. 
Chorążczyzny boczna —  u. lakiernicka; n. Ossolińskich —  
n. literacka; u Hofmańska • n. kręta —  u. szeroka i n. św. 
Łazarza — u. Osaulińokich; u. ubogich — n, Wronowska; u. 
ubogich boczna —  przeczuica św. Lazar-a, u. cyti dcli —  u. 
św. Łazarza; n. Kościckiego —  u. boczna pełczyńsks; droga 
potokowa —  u. boczna wnlecka; u. Wulecka boczna — droga 
ogrodnieka; n. krzyżowa —  u. murarska; u. głęboka i n ka- 
nonierska — n. głęboka; n. Nowego Świata —  Nowy Świat; 
n. Standowskiego — n. krzyżowa; u. Fillerówki — droga 
polna; n. Solami —  n. cmentarna n. św. Jnra boczna —  u. 
piwowarska ; plac św. Jura — plac św. Jerzego; n. Sacrś- 
cjt j  —  przecznica nowoświecka; n. suminarza —  n. lite­
racka; n. S/xtusl a boczna —  przecznica Syztnska; n Fresne e
 u. Kościnszki ; n Majera — n. Zygmuntowska; n. pałacowa
—  n. literacka; n. jezuicka i plac jezuicki —  n. jagielońika; 
ogród jeauicki — ogród miejski; n. Sw. Ju»Ł —  u. jagielońika, 
u. nowa pocztowa —  u. Kiasickiego; j .  Krasickiego—  prze­
cznica zw. Anny; u. jeenicka boczna —  przecznica św. Sutni- 
zławwj n. kapelnsznicka —  n. furmańska; n, janowska bo­
czna —  U Świętokrzyzka; u. na błonie janowskie '—  
droga boczna gródecka; n. okopiaka —  na błoni>ch janowskich; 
U. kleparowbka b< czna —  pod dębem, u. browaru —  u. szpi­
talna; n. aabrjgicka —• n k .m i bcgdanowi ka — u. srpitalna; 
przecznica słoneczua II —  n. misjonarska; przecznica sło­
neczna I. — n. miodowa ; nlica Pełtwy —  n. pettewna; plac 
nad Pełtwą i na P .uwi — plac rzeźni; nlica cebnlanka — 
n. cebnlna; n. chlebowa -  n. owocowa; przecznica Chasidim — 
n. cebnlna; n. synagogi boczna —  przecznica bóżnicza ; u. 
synagogi— n. bóżnicza; u. Krzywa—  u. łamana; n. łaźni -  
n. łazienna; plac studni —  n. bóżnicza; plac łaźni —  n. 
bóżnicza; przecznica Chasidim—  przecznica starozaLonnau. 
św. Teodora — u. smocza; n. Chasidim —  u. siarozakonna; 
przecznica Chasidim —  przecznica starozakonna; n. miodo- 
■ytui —  n. miodową; plac miodosytni — u. pempierzku , n. 
pomisjonarska — n. misjonarska; plac pomisjonarski —  plac 
misjonarski; n. pudiameczna—  n. młynarsko: u. zborowszuzy- 
2uy —  Zborowska ; n. koryta —  n. koryżna; n. koryt bo-
czna   n. szkolna; n. zamkowa —  drogi zamkowa; n. Ki
lie lk i n. kąpielna; n. boczna zamkowa IV. —  n. orzechowa;
n. boczna zamkowa III.— n. stroma; n. boczna zamków . II.— 
u. podzamcza; U. boczna zamkowa I. —  n. studzienna; 
Przecznica zamkowa — n. ogórkowa; n. ślepa —  u. krótka; 
n. Mikołajska —  n. pilnikarska ; n. Mikołajska —  n. pod- 
bramska, u. krsyua aameezua — u. lwis ; u. boczna Sienia- 
waZCzyzny — u. schudowa: n. sw. Jana —  n. spójna Sie- 
niawska; plac rybi —  stary rynek; u. Marji Śnieżnej — u. 
rybia; plac Marji Śuieżnej —  plac m ały; n. M»rji Śnieżnej 
boczna — n. mosiężna; n. szkarpowa —  u. śnieżna; n. pod 
szkarpami —  u. kazimierska; u benedyktyńska — n śnieżna; 
u. boczn kościelna — u. Kohnowska; Góra wysoki zHmek—  
Gór* Prameisska Józefa: n. czerwonego klasztoru — u. tea- 
tyńska; u. króth- —  u. czerwona; pla' biskupi —  plac ar­
cybiskupi ; u. strzelecka dalsza — na Subieszczyznie; u. śle­
pa   u. leśna; Lonszanówka —  n piaskowa; u. krupnicza
niżssr   n. arupi-rska; u. krupnicza w yzsza— u. mąezna ;
n. łotnn —  u. kopalna; n. Krtywczycka —  łyc.akowska; 
plac celny —  plac cłowy; n. ciasna —  n. cłowa; n. wyż­
sza gliniańska —  n. rzeźbiarska; u szpit dna —  n. Głowiń­
skiego; u. piekarska niższa—  n ochronek ; u. Cetnerówki — 
U. pijarów; n. boczna łyczakowska — u. cttnerowska; Ma- 
znrówka —  u wietrzna; Pasieki miejskie — Pasieki ha­
licki j. —  S»e aymii.fioiie tu ulice zostaną przy starych 
nazwach.

• p o r ig d ł f la le  lwowskiego komitetu terminologi­
c z n e j , zawiązanego w celu ułożeniu iłowi, "w u dla udmini- 
nistracyj skarbowości, rachunkowości i kasowośd, odbyło się 
w niedzielę 12 grndnia. Na przewodniczącego wybrano dr. 
Małeckiego Aatoniago, profiaora ws.echolcy.

Członkami komitetn są :
PP. Hofmeister Aleksander, radca racbunk. namie­

stnictwa. Koczyndyk Demetry, buchba.ter kasy ojzczęduości. 
Kulczycki Teodor, radca recbunk. krajowej dyrekcji skarbn. 
Ławrowsa, Antoni bnchbalter galic. towarzystwa kredytów. 
Pierożyński Ludwik aestepea dyrektora oddz. rachnnk. wydz. 
krajowego. Pietrzycki Edward rewident, bncbbalterji miejskiej.

Przybylski Wincenty oficjał racbunk. kraj. dyrekcji skarbu i 
Trzaskowski Bronisław profesor gimnazjalny.

* W s l n e  Z g r o m a c  z e n ie  towarzystwa ku wspie­
raniu rygorozantów wyzn. moji. odbędzie się dziś dnia 14. 
grudnia r. b. o godz 5. po południu w budynku uniwersyte­
ckim w sali towar z -stwa Na zgromadzenie to uprzejmie za­
praszamy szanownych pp członków. Porządek dzienny: Spra­
wozdanie i wnioski wydziału. Wybói nowego wydziału.

Herman Garjein Dr. Emil Byk
sekretarz. prezes.

* Odpowiedź. Otrzymujemy następujące pismo z 
proźbą o umieszczenie: „Szanowny: J e d e n  w i m i e n i u  
w i e 1 u“ umieszczając w Ganicie Narodowej z d. 12. gru­
dnia 1869 swoją uwagę co do skrapiania ulic, pozwoli sobib zro­
bić te uwagę, że teraz mamy zimę, i że panowie stróże ka­
mienicom dogadzając cierpiącym na piersi naraziliby niecier- 
piąeych na piersi na skręcenie karku.

Jedna w imieniu ivłatnem.u

(Umieszczając powyższą rozsądną uwagę jednej z na. 
siych nadobrych czytelniczek, zrobimy z naszej strouy tę u- 
w&£2 ■ źe miejski urząd budown;ozy powinien aię podczas 
trwaLia pogody zająć wywozem po ulicach nagroma lżonego 
błota, przez co cierpiący na piersi nie mieliby powoda uskarża­
nia się n . bałwany prochu przeciągające ulice stołecznego 
miasta. P. R.)

* J oze f H d 0 7 y p o r 0 W i0 Z  — który odstąpiwszy od 
zapowiedzianego pierwotnie rekursu, i przyjąwszy wymiar ka­
ry 20 lat— słnżył przez kilka miesięcy tylko jedynie za świad­
ka w dalszym toku procesu swoich spólników— w sobotę o- 
puścił Brygidki, i udał sie w stosownej asystencji na stale 
pomieszkanie do K&rthhans (koło JiciDa) w CzecLach.

* B a s k i  te a tr . W  niedzielę 12go grudnia dane 
przedstawienie miało daleko wybitniejszy charakter, niż wszy 
sl-ie poprzednie. Daleko więcej i daleko czyściej mówiono 
po moskiewska, niż przedtem; w tym względzie roli Mo- 
skala-czarownika, wykonana przez p. Gębickiego była arcy­
dziełem1 w samej bowiem Moskwie czyściej i poprawniej nie 
mówią. Szkoda jednak że publiczność nie mogła ocenić wy­
siłku aktora, nie rozumiejąc zupełuie jego przemówień. Z po­
wodu t*go przedjtawienia mimowolnie przychodziła nwaga, 
iż kierownicy lwowskiej ruskiej sceny za gorąco posuwają 
swój interes, ponieważ daiąc odrazu czysto muskiewaką mowę 
zdradzają swój cel i przeszkadzają publiczności, nie rozumie­
jącej tego języka, uczyć sie powoli, aie pewnie. Tzkże zda 
wału nam się, że m a n i f e s t a c j a ,  urządzona nu tern przed 
stawienia była trochę zawczesną Tr-ebs zrobić zuown tę 
uwagę, że należało więcej sprowadzić Da galerję krzykaczy 
i urządzić próby, gdyż oklaski zaczęły się rozlegać przed 
wymówieniem zdania, któro ckryto później tuk głośnem tu­
paniem i oklaskami. To zdanie tak bacznie podniesione, 
brzmiało następująco: „Moskale a Rusiui — to jedno.** Cała 
sztnka „Mosu-I-czarcwnik" była widocznie daną dla mani­
festacji, poniaważ wprowadzono do niej dużo zdań, których 
nie było w samem dziele, jak np. powyżej wyp'sane: „Mo- 
sk.il a Rusin — to jedno," i replika „Cznpruna11 o działalno 
ści Rn linów itd. Następnie wszystkie przycinki Moskalom 
nadzwyczaj w tej sztuce liczue i dowcipne byty przyjmowane 
przez klakerów głośnem sykaniem. Publiczność zna dująca 
się w krzesłach i większa część na parterze zachowała się 
spokojnie i widać było w jej zachowaniu się pewne zdziwienie 
i zakłopotanie przy rozpoczętej m.nifestaeji. Wstrzymujemy 
się od dal zych uwag o tej przykrej scenie, nie chcemy bo­
wiem robić podszeptów i ograniczamy się na obowiązku dzien­
nika, s dl zawiadomienia publiczności o samym fakcie. Z bli­
ska to dotyczy twórców uchwały o subwencji i wykazuje 
w jakim celn założono sceuę rnską we Lwowie. Podczas 
■amej manifestacji , z krzeseł odezwał się głos : „uchwalcie 
im nową subwencję. „Co się tyczy f amego wya >n inia, to gra 
jednego p. Wirtoszyuskiago zasługiwała na pochwałę. Był 
to prawdziwy, typewy włościanin ruski. Tenże aktor w dy­
kcji swojej najmniej ma moskiewskiego akceutn. Pani tao- 
lęcka była jak zawsze dość m iłą, lecz jej onegdajsze śpie­
wanie w arji: „oj ouw, taj ne ma, taj poichow do młyna... “ 
znpełnio nie zadowoluiło naszego oczekiwania, śliczna piosnka 
była zepsutą. W  ogóle towarzystwo teatru ruskiego jest 
złożom bardzo mi: ernie i pomimowoli musi zadowalniad się 
przedstawianiem ordynaruych fars w guście „Dwaj roztar­
gnieni,1* lub sceny opilstwa w „Moskalu1* itd. Najnieszczę­
śliwsze występy to są p. Steczyńskiego, ani jego gry, ani 
akcentu mowy w żaden sposób scharakteryzować nie można: 
jestto plątanina, mięszanina wszystkiego naraz. Tylko p. 
Gębicki grywał dawniej znośnie i wymawiał z rnska, lecz 
w ostatuiej roli wyszedł na zapełnię inną drogę.

Ta drobna manifestacyjka, urządzona przez malutką 
liczhę lodzi, nie mających nic do stracenia w oczach Pola­
ków lub prawdziwych Rnsinów, nie zasiugnje na wzmiankę 
na innem miejsca, jak w kronice. Twórcy manifestacji zro­
bili bardzo nierozważny krok, punieważ wykazali szczupłość 
liczb r zwolenników połączenia się z Moskwą i wyraźnie ob­
jawili prawdziwe swe cele

Ostatnie wiadomości.
M o w a  t r o n o w a  Jego c. k. Mości przy 

otwarciu Rady państwa d. 1H. grudnia brzmia­
ła ta k .

„Szanowni panowie obu Izb Rady państwa !
Zgromadziwszy Was dzisiaj na nowo przy 

mnie, witam Was serdecznie Dzieje się to z owem 
zadowoleniem, jakie mi daje pogląd w przeszłość 
na Waszą skuteczną a duchem patrjotyzmu oży­
wioną działalność podczas upłymonej sesji, i 
z owem zaufaniem, do jakiego nabyliście przez nią 
słusznego prawa.

Niezaprzeczonym jest stopniowy rozwój, ja ­
kiego we wszystkich kierunkach na podstawie in­
stytucji konstytucyjnych doświadczyło państwo, po­
wierzone wolą Opatrzności mojei pieczy. Ale jak­
kolwiek sąd przychylny wydany o tym rozwoju 
przez rozum mężów stanu tak w kraju jak za gra­
nicą, zdolny jest wzmocnić odwagę i zaufanie 
w spełnienie wielkiego obowiązku, to jednak wiel­
kie są zadania, które jeszcze rozstrzygnąć wy­
padnie.

Przeprowadzeniu ustawy wojskowej stawiła 
ludność w jednej części monarchii zbrojny opór, 
co zmusiło do zaprowadzenia śiodków wyjątko­
wych. względem których rząd mój zrobi W am przed­
łożenie przepisane konstytucją. Ubolewam najmo­
cniej nad złudzeniem, która dało do tego powód, 
i spodziewając się, że rychło położony mu będzie 
koniec, poleciłem mojemu rządowi, aby w miarę

sił swoich łagodził smutne następstwa onego, sko­
ro tylko stan prawny przywróconym zostanie.

Będziecie mieli rozliczną sposobność prowa­
dzić dalej dzieło prawodawstwa i w szeregu pro­
jekt' tr o najważniejszych gałęziach sądownictwa i 
administracji, które pod Wasze obrady częścią już 
na ostatniej sesji poddane były, częścią teraz 
przedłożone będą, tegoż samego ducha postępu 
jak i umiarkowania i wniknięcia we właściwe sto­
sunki i ekonomiczne potrzeby państwa udowodnić, 
jaki kierował dotychczasowemi krokami Waszemi 
na drodze prawodawczej. Idzie jednak dalej o to 
jeszcze, aby nie tylko dla takiego tworzeuia, lecz 
oraz dla zasad jego w samej konstytucji pozyskać 
owo powszechne i faktyczne uznanie, którego Wam 
jeszcze z żywem ubolewaniem mojem z wielu stron 
nie dostaje.

Jeżeli z dotychczasowych doświadczeń wyka­
zały się pożądaneini zmiany w konstytucji, to dio- 
g£ do nich wskazana jest w samej konstytucji.

Większa część reprezentacyj moich królestw 
i krajów zajmowała się szczegółowo oweini kwe- 
stjam,, które się odnoszą do wyboru do Rady 
państwa. R/.ąd mój zrobi Radzie państwa przed­
stawienie w tej mierze, i postawi ją  w możności 
powzięcia uchwał przysługujących zakresowi jej 
działania. Jeżeli pod względem tej ważnej kwestji 
osiągniętą będzie pożądana zgodność, wtedy z tem 
większą pewnością wyglądać można rozwiązania 
wszystkich innych pytań odnoszących się do kon­
stytucje

Jeżeli jednak forma konstytucji każdemu ro­
dzajowi zapatrywań i życzeń pod względem dal­
szego ich kształcenia najswobodniejsze zostawia 
pole do urzeczywistnienia, to jednak zakreślone 
mu zostały samą istotą państwa w niejednym kie­
runku granice. Nie bez najstaranniejszej względno­
ści dla szczególnych stosunków królestw i krajów 
i uprawnionego icli żądania, aby je  w samodzielny 
sposób urządzić, stworzoną została konstytucja. 
Spodziewam się, że zamiar zakreślenia życzeniu 
temu ciaśniejszych granic, aniżeli tego koniecznie 
wymagała siła i potęga państwa wewnątrz i ze­
wnątrz, nie stanie na przeszkodzie wszechstronne­
mu pragnieniu porozumienia się. Ale też nie oba­
wiam się, aby mogło to ciągle istnieć z zamiarem 
rozszerzenia ich na koszt i niebezpieczeństwo mo- 
narcbji. Jestem pewien, iz wszystkie ludy moje złą­
czą się ze mną w przekonaniu, że chwała zaszczy­
tnej przeszłości może być odnowioną tylko przez 
jasne poznanie obecności, a zapoznaniem jej zbyt 
łatwo może się zaciemnić. Czerpię także pod tym 
względem niewątpliwą nadzieję z tych patrioty­
cznych uczuć, na które zarówno z moimi poprze­
dnikami jeszcze nigdy nadaremnie nie powoływa­
łem się, czerpię je  z rej uwagi, że owo uczucie, 
które dba o pomyślność państwa jako o warunki 
prawdziwego interesu królestw i krajów, z wierno­
ścią przekonania, sprowadzi także i sprowadzić 
musi zgodność sprzecznych ich zamiarów.

Z radością powitam spełnienie tych moich 
oczekiwań, jeżeli zamiary moje, którym przewodni­
czy szczera rniiość ku wszystkim ludom moim, na­
potkają należyte rozpatrzenie się we własnym in­
teresie i w równie gorącem uczuciu obowiązku dla 
pomyślności i sławy monarchji.

Pocieszającem dla mnie było powitać Was 
za powrotem z większej podróży, którą niedawno 
przedsiębrałem, i to do krajów, z któremi my prze- 
dewszystkiem powołam jesteśmy prowadzić żywy 
i wzrastający handel. Z zadowoleniem wypowiadam, 
że wszędy spotkałem gorące uczucia dla naszej 
ojczyzny i jej przyszłości. Dzieło przynoszące za­
szczyt duchowi przedsiębiorstwa i wytrwałości swo­
ich twórców, w którego poświęceniu braiem uaział, 
obiecuje w swoim rozwoju nowe naszemu handlo­
wi i naszemu przemysłowi pole dla owej wzrasta­
jącej i twórczej działalności, której popieranie po­
lecam Waszej najstaranniejszej rozwadze.

Jest to zadaniem, któremu wszyscy, co są do 
tego powołani, tem bardziej bez przeszkody oddać 
się winni, iż pokojowe położenie na zewnątrz wzy­
wa nas do tego w niewątpliwy sposób, a nasze 
stosunki na wszystkie s rony, tam nawet, gdzie 
przemijające zjawiska zdają się je  zachmurzać, zy­
skały postawę przyjacielską i uspakajającą.

Wsparty temi zadawalniającemi stosunkami, 
patrzę w przyszłość z silną odwagą i oczekuję, 
że i Was szanowni panowie ożywiać ona będzie 
w waszem działaniu i szczęśliwie do ceiu dopro­
wadzi. “

Czas odebrał następujące dwa telegramy :
W i e d e ń  13 grudnia. Klub lewicy i klub 

nowej lewicy zebrały się razem pod prezydencją 
Kaiserfelda i Rechbauera dla naradzenia się nad 
stosownością wyboru drugiego prezesa, z pomiędzy 
mniejszości. Postanowiono wybrać Kaisertelda na 
prezesa, Iłopfena zaś i Czajkowskiego na wicepre­
zesów. Dalej postanowiono trzymać się obecnej 
kunstytu :ji i tym razem również wspierać rząd.

W i e d e ń  13 jrrudrua godz. 1 po poł. (De­
pesza prywatna) Wszystkie frakcje niemieckie /go­
dziły się między sobą, aby Kaiserfelda wybrać 
prezesem, a Hopfena i Czajkowskiego wicepreze­
sami. 10,000 robotników zrobiło demonstrację przed 
Izbą deputowanych, wysłało deputację do hr, Taaf- 
fego w celu otrzymania prawa zgromadzania się. 
Wojsko w koszarach konsygnowane. Wrażenie spra­
wione mową tronową jest niekorzystne.

Ks. Adolf Auersperg odjechał z Prag: do 
Wiednia z adresem sejmu pragskiego.

Podczas swego pobytu w WTiedniu miał dr. 
Klaudy posłuchanie u ministrów Taaffego i Ber­
gera

Na posiedzeniu d. 10. grudnia przyjęła wę­
gierska izba wyższa ustawę o odpowiedzialności 
sędziów z nieznacznemi zmianami.

Komisja izby wyższej zdała sprawę o pro­
jekcie do ustawy o zniesienia kar cielesnych; zga­
dza się w zasadzie na zniesienie, żąda jednak, 
by izba przeprowadzenie tej ustawy odroczyła aż 
do czasu zaprowadzenia nowego kodeksu karnego 
z tego powodu, że obecny system więzienny w W ę­
grzech bardzo niedostateczny.

Vaterland donosi ,,ako rzecz pewną, że ce ­
sarz w lutym br. uda się w podróż— do Rzymu. Cesarz 
odwiedzi papieża, będzie konferował z Antonellim.
Z królem włoskim — według Vuterlandu — cesarz 
me żjedzie się— „zanadto bowiem wielka jest prze­
paść między Rzymem a Florencją. “

Do Wanderera donoszą z Konstantynopola, 
że rząd odkryi na y yspie Kandji wielki skład broni. 
Było tam C00 iglicówek i 40 skrzyń z prochem.

Z Florencji telegrafują dnia 11. b. m., że 
Selli udało się nareszcie utworzyć gabinet. Visconti- 
Venosta objął tekę minia'ra spraw zagranicznych, 
a Gadda spraw wewnętrznych.

Francuzkic ciało prawodawcze sprawdza dalej 
wybory.

Telegramy „Dziennika Polskiego1*.
Wiedeń, 1 i  "rudnia. Koło polskie ukon­

stytuował) się. Grocholskiego obrano prze­
wodniczącym. zastępcą Grossa. Koło uchy­
liło się od żądania, aby krzesło drugiego 
wiceprezydenta izoy deputowanych zajęte 
było przez Polaka.

Wiedeii, 13. grudnia. Wmuwie ogal nic 
kilkumastotysienkzni alum robotnikov demon- 
stinje p rzio  diskrze aic spokojnie potem zgro­
madzenie uzobła. (Domyślamy sie, że powyższy 
telegram brzmiał w polskim oryginale ta k : „ W  mo­
wie (tronowej) o Galicji nic (nie wspomniano). 
Kilkunastotysięczny tłum robotników (zrooił) 
demonstrację przeciw dr. Giskrze, ale spo­
kojnie potem (odbyło się) zgromadzenie u 
Zoola.“ P. R .)

Telegram handlowy „Dz. Pol.“
Wiedeń 13. grudnia. Na, targ dzisiejszy przy­

pędzono 1,800 sztuk wołów, pomiędzy tymi około 
550 z Galicji. Cena poszła w górę. Za cetnar wagi 
płacono 31,75— 32,50 zł. Targ był nadzwyczaj o- 
żywiony. Wszystko wyprzedano.

J. S. Kakane Dianagasse 7.

Telegrafowane kuraa wiedeńskie. 
Wiedeń d. 13. grudnia godzina 2 m. —

Węgierskie kredyt. 7 9 .- - .  Angiosy 273.50, Auglo- 
Hungurja 85.— . Akcje Karola Ludwika 244.50. Akcj'e sie- 
dmiogr. 169.— . Kolei poludn. 255.75. Alfolsb. 173.—. Staats- 
bahuy 896.— . Cserniow. 199.50. Nordost, 160.— . Nordbahn 
209.— . Rndolf. 169.50. Ostbshu 88.— . Oblig. indem. 72.60. 
Losy z r. 1864. 118.25. Theissbabn 248.— .

Usposobienie mdłe.

Telegrafowane knrsa wiedeńskie.
Dnie 13. grudnia 1869 6. godz. 10 m.

Akcje kredy .owe 256.— . Akcje auglo-anstr. 272.60. 
Akcje bauku obrotowego 114,— . Kolei Kaio.a Lnd. 240 75. 
Kolei południowej 255.75 Fianko-austr. 99. — . Galie. Bank 
hlpot. — .— . Volksb. 61.— . Kolei Elżbiety ’ 93.60. Bank bnd 
wied. 48.— . Losy z r. 1860. 97.— . Napoleonaor. 9.90. Reuta 
austr. 69 80. Losy i  r. 1364. — . — . Koleji państw. — .— . 
Akcje siedmiogrodi. — .— . Izby wekslowej — .— . Bank 
liandl. 56 —. Usposobienie przy kuńcn mdlejsze.

Kursa zagraniczne.
Paryż 13. grndnia. Renta 73.12. Lombardy 517.— .A m e ­

rykany — .— Rumuny — .— .
Berlin 13. grud. Baukn. ros. 75*/,. Akcje kred. 1401/ , .  

Lombardy 140 — . Galicyjskie 100— . Kolej państwowa 217*/,. 
Kumuny 73*/,. Austr. banknoty S2— . Na Wiedeń — .—  
Usposobienie przy końcn mdlejsze,

Wrocław 13. grud. Pszjuica loco 8C.— . Żyto 5 4 .— 
Owies 32.— . Rzepak ozimy loco 248 .— .Koniczyna cz. — .— .

Przyjechali do Lwowa dnia 11. i 12. grudnia.
PP. Br. Weuse F._ c. k. major, z Gródka. —  Gro­

cholski Kazimierz, z Rożysk. —  Wielczyński W ., z Nowego 
sioła. —  M, slowski Józef, z Zwiniaczek. —  Abrahamo- 
wicz J., z Jeleniec. — Korwin St., z Krakowa. —  Hr. Dzie- 
duszycki M., z Korni/w a. — Smarze .“..ki F ., z Kobyla. —  
Hr. Tyszkiewicz Z., z Wyryńca. —  Brzeski. Jan, z Przemy­
śla. —  Gedroic G., z Krakowa. — Torosiewicz F ., z Hoło- 
wacza. — Kukucz G., z Brodów. —  z aeh„rjaiiewicz J., 
z Drezna. —  Mierzyński W ., z Baryłuwa. —  Piotrowiecki 
StaD., z Grzymakówki, —  Woroniecki Fr., z Potoka.

Wyjechali ze Lwowa dnia 11. i 12. grudnia.
PP. Hr. Koziehrudzki J., ao Wiednia- —  Gre.ner G ., 

do Żółkwi. —  Reiudl A., do Wolicy. —  Cieszka R., do Ru­
dek. —  Br. HipperstLal E ., do Grazu. —  Tempis G., de 
Kaizerdortu. —  Dr. Łobaczewski E ., do Przemyśle. — Ma- 
dejewski Ks., do Gradowic. —  Brzozowski J., du Wiednia.—  
Głogowski A., do Bojanie.- Hi. Karnicki T .. do Wołczucb.—  
Krzyżanowski S., do Kamionki. —  Niezabitowski W ., do 
Ulierec. —  Ni ił bilowski L , do Zameczka: —  Polański T ., 
do Rudek. — Prnszyński J„ do Pomorzan. —  Tretter H ., 
do Laszek. —  Żelański Kaz., do Cichowa. —  Żubrzy ki p  
do Lisowie. — Br. Weuse F., do Gródka. —  Aulich A „  do 
Lacka — Abrahamo ..icz J., do Jnleńca — Antoniewics K., 
do Stanisławowa. — Grocholski K.. du Wiednia. —  Łodyń- 
ski St.. do Nahoree. —  Mochnacki T ., do Stanisławowa. — 
Paeliniewaki M. K., do Królestwa. —  Petrowicz K* , do W  3. 
łostkowa. —  Pieńczykowik; J., do Wybranówki. — Br. Pot- 
ten K., do Olszanki. — Rozwadowski St., do Gurowic. —  
Zaleski W ., do Drohomyśła. —  Żakie Z ., do Ostrows.

Pociągi kolejow e na stacji lwowskiej Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.)

O d c h o d z ą  ao Brodów i Złoczowa o g. 1) m. 38 rano.

n a „ o „ 10 „ 8*. wieczór.

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brud. i Złoc. o „ 4 „ 36 rano.

a 1 „ 0 , 3 ,  42 wieczór,



Towarzystwo gal. wyrobu cegieł maszynowych

JL

Przedsiebiorslwa budowli
rozpoczęło swe czynności i otworzyło kancelarję 

we Lwowie przy alicy Frenela, w domu 
Tenera.

Wykonanie budowli na własny i obcy rachunek, 

’L wypłaty po ukończeniu budowli, albo w ra tacb, 
na dłuższy przeciąg- lat oznaczonych, tudzież żaku 

pno zabudowanych lub niezabudowanych gruntów, 

pod budynki przeznaczonych stanowić będzie głów 

część działalności Towarzystwa.

Bliższy program zawie ca jacy - szczegółowe wa 
runki wykonania budowli, dostać można w biórze 
Towarzystwa,  gdzie też wszelkie o .er ty adresov ać 
neleży.

Rada zawiadowcza.
i  - 3

Linja Wielkowaradyńsko-Osiecka

Kolei Alfóldzko-Fiumańskiej
CGrosswardein-Esseger Strecke der Alfuld-Fiamaner Eisenbahii J

i
Pod«je się do wiadomości, iż półroczne na dniu 1. Stycznia 1870.  przy- 

, padające odsetki od .nlerimalnych asygnat akąymycb (Aclion Inlerimsseheine) wyda*
! nych przez c. k. u przywilejów, austr. Zakład kredjtowy dla handlu i przemysłu 
j w  Wiedniu, i przez powszechny bank kredytowy węgierski w  Peszcie —  im.eniein 
J koncesjonarjuszów linii Wielkowaradyńsko Osieckiej — kolei Alfóldzko Fimnańskiej. —
1 wypłacane będą za okazaniem i ostemplowaniem inłerimalnych asygnat akcyjnych, a to :
i
i w Wiedniu, w  c. k. uprzywil. austr. zakładzie kred3Ttowym I po 5 zł.  austrjack. 
j dla handlu i przemysłu;  / srebrem od każdej

w  Peszcie w węgierskim powszechnym Jnnku kredytowym j  ] akcji.

. r • a a/i pi" i i ii i u • I l’ °  3  7vł* 5 0  c t - waJ-w trauklurcie nad Menem w fil,, ban a, dla li,,„„ll„ , p n e  p„ łu d. niemiecka od
mysłu, tudzież u pp. M. A. de Rothschild i synowie. j każdej akcji

Ogłoszenie względem wymiany interimalnych asygnat akcyjnych na rzeczywiste 
| akcje, i.astąpi wkrótce.

j Wiedeń Peszt dnia 11. Grudnia 1869 r.

I Koncesj on ar jusze.

i

C. k. uprzywilejowana kolej Cesarzewicza Rudolfa.

W E Z W A N I E
do zameldowania prawa otrzymania akcyj JV-tej emisji e. k. uprzyw. kolei cesarzew icza Rudolfa.

Linja kolejowa Lublańsko-Tarviska
(Laibach - Tarvis).

Kapitał akcyjny na tą linję kolejową wynosi:
złotych 8,137.800 austriackiej waluty srebrem.

Akcjom zabezpieczono ze strony państwa roczne odsetki po 5 ty, od sta w srebrze (monetą brzęczącą) i umorze.iie w srebrze w pełnej wartości miennej w czasie tr wania 
koncesji. Te akcje nadają posiadaczom takie same prawa taki sam udział w funduszu i dochodach c. k. UJHz/W. kolei, cesarzewicza Rudolfa , jakie prz ysłużąią 
akcjom poprzednich emisyj w miarę statutów Towarzystwa.

Wedle umowy zawartej z zarządem c. k. uprzyw. kolei cesarzewicza Rudolfa i c. k. uprzyw. austr. Zakładem kredytewym dla handlu i prze
mysłu, posiadaczom akcyj i aasygnat na akcje tego Towarzystwa, przysłużą prawo na '/. część akcji obecnej emisji za każdą sztukę akcyjną emisyj dawniejszych.

Cena należytości za jedną w skutek tego uprawnienia uzyskaną akcję na 200 zł. austr. w srebrze wynosi

z ił. a u .s t r .  1 6 0  w  b a n ł Ł n o t a ,  ł i .
Warunki do zameldowania prawa otrzymania:

\. Prawo otrzymania może być wykonywane w przeciągu czasu od 20. do 28. grudnia b. r. w zwykłych godJnach urzędowych, a to:
W  Wiedniu w Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu; to Lipsku w powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim;
»» Bernie j Frankfurcie u p. M. A. Rothschild i Syna;
”  Ł w o w l® f „ Mnichowie W  banku Stowarzyszenia bawarskim;
„  P e s z c ie  we nłjacb; .

p r a ^ z e  ' „  AiigrburgtL u pp. Chr. v. 1 rohlich i Synowie;
”  T r y e s c ie  \ ”  S tu t tg a r d z ie  u pp Pflaum & Comp,
„  Berlinie u p. S. Bleicbróder; „ Norymberdze u pp. Lodel & Merkel.

Zameldowania zostaną zamknięte na dni i 28. Grudnia r. b. o 5. godzinie po południu, a prawo otrzymania gaś-ue tegoż dnia dla tych akcyj i asygnat emisyj dawniej­
szych, które dotąd nie zostały zameldowane.

2. Każdej zameldowanej akcji przysłużą prawo otrzymania j/. części akcji em;uji nowej.
3. W  celu zameldowania należy akcje dawniejsze bez kuponów albo asygnaty emisyj dawniejszych okazać do zastemplowania, i złożyć kaucję 10°/(, od wartości

imiennej otrzymać się mających akcyj. Kaucja ta może się składać w pieniądzach gotowych, w asygnatńch łiipotekarnych , w aeygnatach kasowych tutejszych inetytucyj pienię­
żnych, albo w efektach kursujących na giełdzie wiedeńskiej wedle kursu dziennego policzonych, poczem wydane będą asygnaty poborowe (otrzymania) na otrzymać się mającą 
ilość akcyj.

4. Przypadające na poszczególne zameldowania akcje nowe mogą być odebrane w przeciągu czasu od dnia 15. stycznia do 31. marca 1870 wedle woli posiadacza
asygnat —  albo naraz albo częściowo za złożeniem ceny należytości 160 zł. za każdą akcję otrzymać się mającą.

5. Przy zameldowaniu mniej aniżeli 5 sztuk starych akcyj, należy ułamki nowych akcyj zaraz zapłacić w pełnej kwocie, a za te ułamki akcyjne wydane zostaną asy­
gnaty częściowe (Antheilsscheine), które najdalej do 31. marca 1870 zamieniać należy na całe akcje.

6. Wszystkim akcjom przysłużą zacząwszy od 1. stycznia 1870 5"/0 oprocentowanie w monecie brzęczącej od imiennej wartości, wskutek tego przy odebraniu akcyj, 
wynagrodzić należy 5°/0 odsetków od 1. stycznia 1870 w notach bauku lub państwa wedle zwyczaju tutejszej giełdy,,

7. Przy odebraniu przypadających na każdy meldunek kwot resztujących akcyj nowych, wliczone zostaną złożone kaucje do uiszczeń, a złożone w efektach kaucje
zostaną zwrócone.

8. Blankiety na konsygnacje do wy konania prawa otrzymania (nowych akcyj) można otrzymać w zakładzie podpisanym lub w miejscach powyżej poszczególnionych.

WIEDEŃ, dnia 10. grudnia 1869.
C. k. uprz. austr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu,

Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  R e w a k o w i n z . Wydawca, F.. WJni ar ł . Z drukarni E. Winiarza w u Lwowie


